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Z  Lnowa. —  C. K . R ząd-K raiow y Galicyy- 
aki ■wydał następujący okólnik :

Zw ażyw szy Nayiaśnieyszy P a n  w ie lk ie  ko ­
r z y ś c i , k tó re  ustalony sposób utrzymywania 
w oyska  p o d łu g  system alu w ro k u  iS io t y r n p r z y -  
ięte go , 1 iuź w  tedy do skntbu p r z y p r o w a d z o n e ­
g o  , tak p rze z  u łatw ienie  A d m i n is t r a c j i , ■ iako 
t e ż  szczególnie  p r z e z  r ó w n ie yszy  ro zk ład  c ię ­
ż a r u , ,  i  ztąd w ynikaiącc o sz c z ę d z e n ie  sił  p o ­
siadacza gru n to w eg o  k u  p o le p sze n iu  p o w s z e ­
ch n e g o  bytu d o b r e g o ,  przynieść m o ż e ,  ra c z y ł  
w e d łu g  wys k iego  w y ro k u  Kancelaryi nadwor- 
n e y  .Z dnia 7. b , m. nayw yższą  uchwałą z dnia 

^przeszłego miesiąca r o zk a za ć:  ażeby te n ,  
Htńi A  z b ie g  niepom yślnych okoliczności w  ro- 

i ^ f i u ś t i m  za  amowany, a potem dla w y p a d łe j  
w ó ytiy ca łk iem  p rzerw a n y  sposób utrzym ywa­
nia, w r  ku  w o jsk o w y m  ib iy s t y m  zn o w u  p r z y ­
w r ó c ić  , i w szystk ich  k ro k ó w  dla zu p e łn eg o  
p rzy p ro w a d ze n ia  g o  do ru ch u  regu la rn eg o  
użyć.

Stosow nie w ięc  do tey  nayw yższey  u chw a­
ł y  pow inn o uprowiantowanie w o js k a  w szędzie ,  
gd zie ,  i iak daleko to tylko Lydż m oże  . zaraz  
w  stanowiska h p r z e z  w ydzierżaw ien ie  Miastom, 
C echom  , Z w ierzćh n o ścio m  mieysoowym  , G m i­
nom, i innym prywatnym  osobom, w  drodze tak 
zw anego subarendowania bezpośrednio bydź u- 
skuteczoionem , i  tylko w  tedy p r z e z  własne za­
rząd zen ie  załatwionem  , ieże iib y  subarendowa- 
nia W' ale nie osiągnmno-.

W  tym w zglę dzie  wydał R ząd  kraiow y z 
jen era ł  a Kuuimendą w o js k o w ą  po trze b n e  ro z ­
porządzenia  , aby d z ie ło  subarendowania żyw ­
ności do pożądanego p rzy p ro w a d zić  ruchu. .

U rzęd y  c y r k u ło w e  i. M agazyny  woyshawe 
zapasów  ż y w n o ść ’ , z  ,stały p trzebnem i do tego 
in stru kcjam i opatrz- ne. T e  to są W ła d z e  , ' 
k tó re  p o d łu g  m ie jsc o w y ch  stosunków należyte 
maia w ydać  wezwania do takowych przedsię­
w z ię ć ,  i do który h s i ę ,  a osobliw e-d o  U r z ę ­
dów cyrkułów-, ch,.-nswet b e z  osobnego w ezw a ­
nia udawać m o żn a ,  albowiem te  otrzym ały iuz 
jso zk az , aby r o zp o czę c ie  tego dzieła przedsię­
wzięli!  trep renerów, w e  wszystkich przypad ­

k ac h ,  w  którychby ze  strony w oyskow ości nad­
spodziewanie, warunki kontraktu snadź dotrzy- 
manemi nie były, na każde żądanie przćdsiębier-  
có w  zaraz należycie zastępowały, i nad tem czu­
w ały, ażeby Subarendatorowi umówione w y p ła ­
ty  z a w s .c  natychm iast, to iest :  po d łu g  sySte­
rn atu miesięcznie, lub półm iesięcnie naypewniey 
u iszczo  iemi b yły .

Subarendator powinien się sam bezpośre­
dnio, i  b e z  wszelkiey pom ocy U rzędników  p ro ­
w ian tow ych , oddaniem naturaliow w o js k u  za 
iego kwitem , w  dobroci kontraktem , ustanowio- 
ncy, po d łu g  miary i wagi um ów ion ej,  trudnić, 
i n iewolno mu pod żadnym po zorem  użyć  po- 
dw ód ( fo rszp an u ) lab  innych Administracyi 
p ro w ia n to w e j  służących praw. Jeżeliby się je­
dnak zdarzyć  m o g ło ,  żeby Subarendator skar­
b o w y ch  składów magazynowych lub rekw izytó w  
użyć po trzebo w ał,  wtedy powinien za  te  czynsz
zap łac ić .

K ontrakty  subarendanyyne hędą w ed łu g  
p ra w id ła  na czas od trzech  do sześciu miesię­
cy, a podług okoliczności także na d łu ższy  
czas zaw'eranemi, iednakże będą także oświad­
czenia do liwerunku artykułów  prow iantow ych 
na a ,  albo nawet na 1 miesiąc p rzy ię te m i,  ie- 
żliby nie można było naleźć A n trepren erów  na 
d łuższy  czas , iakby sobie b a rd z ie j  ż y c z y ć  na­
leżało .

Dla poparcia w edług możności dzieła  suh- 
are n d ow a n ia , dawanemi będą Subarendatorom 
na ich żądanie awanse p ie n ię ż n e , t r z e c i e j  
części ich p r e te n s j i  na kontrakcie  wspartych 
równaiące się, i do tego ozna- zenia nie b ęd zie  
nic zbyt niespokeiącego p w s to s o w a n e tn ,  a za­
tem takow e awanse, iak tylko żadne niebez­
pieczeństw o straty dla najw yższego Skarbu nie 
okaże się , będą dawane..

R ównie też nie ma się obawiać Subgren- 
dator. pretendowania od niego zbyt wielki h 
kaucyi,  i innych uciążliwych w runków . 11‘au- 
cye od Dom iniiow, ,  r e k .y m ie  i u  so- 
l i d u m  od G m in , .  C ech ó w  1 uh pewnych 
■Professyoniśtów, i o d  in n y c h ,  ze swego 
m ajątku, r z e te ln o ś c i ,  czjmnośći i stałościs 
dostatecznie znanych A n tn eprcn eió w , n ie  sg



l o o g

$ o tr z e b n e ;  Oni podlegaią p o li t y c z n e j  e ie k u c y i  
i  sekw estracyi.

P r z y  układach subarendowania wzięta b ę­
d z ie  za  zasadę cena ta rg ow a  mieysca stanowi­
ska  , p r z e z  U rząd  c y r k u ło w y  uregulow ać się 
m a ią c a ; a ieże lib y  w  tem m ieyscu żadnych tar­
g ó w  nie b y ło  , w ięe eena n aybliższego m ieysca  
ta r g o w e g o ;  p rzy tem  b ęd zie  mianym wzgląd, na 
w ydatki za rzą d zen ia  , i  na p rzyzw oity  zysk  . o- 
b y w a te ls k i ; w  ogólności zaś postąpi się p o d łu g  
in stru k c yi  W ła d z o m  przepisan ey , nie stosuiąc 
się do z  zb yt  śc isłych, le c z  i le  możności do li* 
b e r a ln y ch  żasad.

W  p rzyp a d ka c h  zaś , gdyby sta c je  p r z e d  
Wyyściem k o n tra ktu  p r z e z  w oysko o p u szczo ­
nemu b y ł y , a .Sub aren dator  p r z e z  to prawa do­
stąpił  do pretendow ania  w ynagrodzen ia  za  p o zo ­
sta łe  z a p a s y ,  przyiętym  będzie  ten w aru­
n e k  (ieżeliby  w  tym w zglę dzie  z  Subarendato- 
r e m  w  k on trakcie  żadnego inn ego  układu so­
b ie  nie za s tr z e ż o n o ) ,  że  Skarb, ieżliby w oysko 
b e z  p e p rzed za ią ceg o  4  lub 6 tygo dn iow ego  
uwiadom ienia  z e  stanowisk w y r u s z y ło ,  pewną 
ilo ść  p o z o s t a łe g o ,  i r z e c z y w iś c ie  znayduiącego 
się zapasu , w e d łu g  stosunku nieupłynion ego 
i e s z c z e  term inu ko n tra k to w eg o  w ym ierzyć  się 
snaiącą ,  p r z y ią ć  zec h ce .

W s z y s t k ie  te s z c z e g ó ln e  k o r z y ś c i , dla 
A n trep r .en eró w  śubarendacyi w o js k o w y c h  ży­
w n o śc i  p rzyzn a n e  , i  inn e  w zg lę d u  godne u- 
Wagi.: ż e  p r z e z  ten sposób uprowiantowania 
w szy stk ie  c ięża ry  kratow ych  liw eru n k ó w  odpa- 
d a i ą ż e  każdem u zbierającem u płody, w o ln e  
za rzą d za n ie  zb ioram i iego zostaw ion o; ż e  m ły ­
n ar zo m  i  p ie k a r zo m  sposób zarobkow ania  u ła­
tw io n o  i  p o w ięk szo n o  ; że  tali b ardzo  uciążli­
w e  dla K r . i u  p rzep ro w a d zan ie  naturaliów z 
M a g a zy n ó w  do stanowisk w ó y s k o w y c h , do i z 
m ły n ó w  i t. d., k tóre  tak w  l iw eru n k ach  krato­
w y c h ,  lako  te ż  w s k a r b o w e y  Adm in istracyi  iest 
n ieu ch ron n cm  , n ie p otrze bn em  staie s i ę ; że 
n akon iec  P oddan i w  te y  samey m ierze  , w  
iakiey  Skarb  p rze z  subarendow anie żyw n o ści  
ulgę zn ayd u ie  ,  w  opłacaniu p o d atków  bardziey 
ochraniają  s i ę ; s łow em , w s z y s tk ie  te  zyski i 
k o r z y ś c i  są za iasne i  w ie lk ie  dla dobra poie- 
d yń c zych  osób i  p o w s z e c h n o ś c i , aby to  u rzą­
d zen ie  nie m iało zn aleźć  pożądanego w stępn i 
n a j le p s z e g o  przy ję cia  , a zatem, ażeby i le  m o ­
żn ości  n ayw iększego i trwaiąceg® up o w szech n ie­
nia nie p o zys k a ło .

W e  L w o w ie  dnia a3. L is topada i8i6»

(Ta podpisy.)

Z  Wiednia dnia 12, Grudnia. —  D o s t r z e ­
g ą  e *  A u s t r y a c k i  zawiera następuiący arty­

k u ł !  , ,O d  k i lk u  d f t l , b iegały tu Wieści n a jn ie ­
d o r z e c z n ie j s z e  , k tórych  ź r ó d ło  łatw o zgodnąć 
można. - P ło d z ą  się one na G r a b  e n  i w  k ilku  
l iczn ie  zw iadzan yeh  k a w ia rn ia c h ;  w zrastaią  na 
k ilku  r o g a c h , a m ieyscem  dosk o n ałe go  ic h  
ob b ie gu  iest —  g i e ł d a .  W s z y s t k ie  M o carstw a  
maią zaw ik ła ć  się w  w o y ń y .n i e b e z p ie c z n e ; ani 
w ątpić  o  b liskiem  w ybuchn ieniu  k r o k ó w  nie- 
p r zy ia c ie lsk ic h  m iędzy P o r t a  i R o s s y  ą ;  k i l­
kan aście  p u łk ó w  Aus.tryackich po słan o  nad N i ź -  
s z y  D u n a y ;  g o ń c y  i  posłan nicy  krążą  po -go­
ścińcach  p o c z t o w y c h  na w szystk ie  s tro n y;  n o w e 
p rz y m ie rz a  maią n ie z w ło cz n ie  zaw artem i b yd ź  
w  m ie js c e  o w y ch ,  teraz  iuż za sta rza łyc h  ; m ie­
d zy  R o s s y ą  i  A n g l i i ą  panuie w ie lk ie  n ie p o ­
rozum ien ie  ; P r u s a c y  wpadną do F r a n c y i ;  
A u s . t r y a  za czn ie  gra ć  w k r ó t c e  swoią w ielką  
( b e z s p r z e c z n i e  z n a k o m itą )  rolle.-  W s z y s t k o  
to  w iedzą patryoci  —  b ie g l i  i  w y ć w ic z e n i  w 
s p e k u la c ja c h  kursowych.**

„ W e  w szy stk ich  ty c h  wieściach, —  m o że ­
my o tem  z e  ź r ó d e ł  a u t e n t y c z n y c h  z a p e w ­
nić, —  ( t a k  się w yraża  daley D o s t r z e g a c z  
A u s t r y a c k i . )  nie masz n a w e t  a n i  i e d n e -  
g o  s ł o w a  p r a w d y .  W y p ra w ia n i  g o ń ce  są 
posłannikam i p okoiu  , i  p rżyn o sic ie lam i d o w o ­
d ó w  n ayti iew ątp liw szych , iak  n ie w zru sze n ie  
M o n arch o w ie ',  k tó rym  E u r o p a  w inn a iest 
p r z y w r ó c e n ie  s w o i e , trwaią w  tym  ś c is ły m  
z w ią z k u ,  k tórem u ta kże  i  nadal E u r o p a  bę­
dzie  winną utrzym anie sw oiey, z  żad n ey  stron y  
n ie z a g r o ż .n e y  spokoyności. J e że li  g d z ie k o l­
w ie k  zdarza ią  się p o ru sze n ia  w o js k a  , tedy  
d zie ie  się to dla ulgi ow ych  P ro w in cy i ,  w  k tó ­
r y c h  w p ły w  ro k u  c iężk ie g o  iest dotkliw szym , 
a n iże l i  w  innych. Na g ra n ic a c h  M u l t a  ń s k i c h  
w zm acniaią  z w y c z a j n y  ko rdo n  z d r o w ia ,  po n ie­
w a ż  niestety, w  k ilku  m ie jsc a c h  tey P r o w in c y i  
p o k a z a ły  się ślady m o r o w e j  z a ra zy .  W  T u r ­
c j i  w s z ę d z ie  panuie n aygłę bsza  spokoynośe 
w o js k o w a .  W o y s k o  R o s s y y s k i e  z m n ie js z a  
się ęodzieńnie  , a c a ły  korpus w o y sk o w y  ( ó w ,  
k tó r y  sta ł naybliżey granic  T u r e c k ic h )  n iedaw ­
n o  całk iem  z w ia ę ty m  został.  W  całeni C e s a r ­
s t w i e  A u s t r y a c k i e m  nie masz ani śladu 
ia ko w e g o  p rzygotow an ia  w o y sk o w e g o  ; na c o , 
w y iąw szy  spekulantów g ie łd o w ych , dw adzieścia  
i  ośm miliion,ów w iern ych  Poddan yeh, za  świad­
k ó w  p o w o ła ć  możemy.**

„ D o p ó k i  p o g ło sk i  są rod zaiu  ty lko p o w ­
s z e c h n e g o ,  led w ie  iest w a r t o .m o z o ł u ,  aby 
ie zbiiać ; le c a  skoro  w  sobie  zawieraig tw ier­
dzenia, c z y n ó w  s z c z e g ó l n y c h ,  w y r a ź n i e  
p o d a n y c h ,  n a ó w c z a s ie s t  obowiązkiem  dzie jo­
pisarza  p o l i t y c z n e g o , aby z n is z c z y ł  fa łsz  w y ­
r z e c z e n ie m  praw dy.** *
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W i a d o m o ś c i  z a g r a h i c z a e ,  
T u r c y a.

C esa rs k o -R o ssy y sk i  P o s e ł ,  P .  I t a l i ń s k i ,  
k tó ry  dotąd przy  W .  P o r c ie  b y ł  akredytow a­
nym, o d p łyn ął  dnia s ę g o  P aździernika  ze  swoim 
d w o re m  i w szelk iem i ekwipaźam i na Idriatyc- 
k o - R o s s y y s k im  o k ręc ie  kupieckim  o 24ch dzia­
ła ch  i 60 ludzi  osady , do L i w o m  u,  a iego 
Następca, Hrabia S t r o g o n o f j f ,  o d w ie d z i ł  dnia 
6 g o  Listopada p ie rw s z y  raz R ćis  - E ffen d ego  w  
letnim p a łacu  ieg o  w S k u t a r i -

W  K o n s t a n t y n o p o l u  i  w o kolicy  w ciąż  
ie s z c z e  grassuie  m orow a zaraza. T a k ż e  i  , na 
p rzed m ieśc iu  P e r z e ,  z d r z a i ą  się od  czasu 
d o  czasu przyp a d ki zapow ietrzenia .  W  S a l o ­
n i e  e  s łabe tylko ślady za ra zy  poliazuia się.

W ł o c h y .

G a z e ty  L o n d y ń s k i e  za p ew n ia ła ,  ż e  o- 
statn i go n iec  z  N e a p o l u  p r z y w ió z ł  do L o n ­
d y n u  kopiię ko>-respondencyi między Rządem  
Ne..pohtańskim i Panem  P i n k n e j e m ,  w z g lę ­
dem  żądań Z  j  c d n o c  z  o n y  c h S t a n ó w  A m e ­
r y k i  p ó ł n o c n e y .  Powiadaią , źe  P . P i n h n e  y  
d o m a g a ł  się perem toryczn ie  p o w ró c e n ia  p rzy­
trzy m a n ych  prz.fi! M u r a t a  okrętów , lub wyna­
g ro d ze n ia  ich w  rtości i ład u n k ó w  onychże. 
W r e s z c i e  o św iadczył  P. P i n k n e y ,  i i  odstąpi 
■od w sze lk ich  p reten syi  pod  w a r u n k ie m , ieźeli 
S t a n y  Z j e d n o c z o n e  będą m ieć  dla siebie 
instytut w  dogodnym  dla nich p o rc ie  Neapolitari- 
s k im ;  p o w ie d z ia ł  n a k o n ie c ,  ż e  ten propono­
w any instytut składać się będzie  z e  szpitalu , 
z a k ła d u  m aiyn ark i  i te legrafu. R ząd N e a p o -  
l i t a ń s k i '  u praszał  P ana P i n k n e j a ,  aby mu 
o b ia ś n i ł ,  ęzy  ten instytut n ależeć  b ęd zie  do 
R ządu, lub do p ryw atn ych  O byw ateli  S t a n ó w  
Z j e d n o c z o n y c h .  P .  P i n k n e y  o d p o w ie­
dział, ż e  to ma bydż n arodow y instytut. P o  
tem obiaśnieniu o d r z u c i ł  R zą d  Neapolitariski 
e a łk o w ic ie  to  żą d an ie ,  oświadczaiąc ie d n a k ż e ,  
iż  n ic  p r z e c iw k o  temu mieć nie b ę d z ie ,  ieźeli  
A je n c i  R ządu S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h  
ze c h c ą  z a ło ż y ć  sobie w  Kraiach  Neapolitauskich 
m a gazyn y  amuniyci i p o trze b  okrętow ych, na 
sposób zw ycza yn ych  zak ła d ó w  handlowych. U- 
k ła d y  w zglę de m  zabranych na skarb okrętów  
A m e ryk ań sk ich , ukoń czyły  się ró w n ie  niepo­
myślnie dla Z j e d n o c z o n y c h  S t a n ó w .

W  R z y m i e  p ad a ł ś n i e g  d. 18. L istopa­
da. Na górach  w  około  w ie le  śniegu leżało . -

W  G e n u i  otworzyli  Jezuici d. t'4- L is to ­
pada sw óy nowieyat. Kilku starych o y c o w  te ­
g o  z a k o n u ,  w d zia ło  zn ow u  habit iego-

G azety  F ra n cn zkie  p is z ą ,  że  w yznaw cy 
w iary  M o yż e sz a , - zbierają w różn ych  O k o li­
cach  W ło s k ic h  składki dla wsparcia swoich 
w sp ó łw yzn aw c ó w  , uciśnionych, w  K rólestw ie  
Sardyńskiem . P rzeciw n ie  chlubią się z łaska­
w eg o  przyięcia  w  Kraiach P a p ie z k ic h , dokąd 
kilkanaście rodzin ©nychże z  Rraiów  Sardyn- 
skich w yniosło  się , i w  A n k o ń i e ,  tudzież W 
€ i r  i t'a - V  e c l ii  a osiadło. R ząd  P apiezki d o z­
wala im w szelk ich  praw  obyw atelskich , a w  
handlu s z cze g ó ln ie y szy ch  korzyści.

Zjednoczone Niderlandy.
K r ó l  p rzy iech ał d. 27. Listopada w  towa­

r zystw ie  Xięcia F r y d e r y k a  do H a g i .
L ic z b a  r o b o tn ik ó w , pracujących teraz o- 

k o ło  wzmocnienia w arow n i N a m u r ,  C h a r l e -  
r o y .  M o n a  i T o u r a a y ,  wynosi »6 do  18,000 
ludzi. £a  pow rotem  wiosny ze y d z ie  ta l iczb a  
z n o w u  na 5 do. 6000 g łó w . W  miastach uży* 
waią wszystkich  n iezatrudnionych ludzi do ru- 
b ó t  publicznych. T ym  sposobem i p r z e z  w spar­
c i e ,  spodziewaią się i le  możności zaradzić  nie­
dostatkow i i  ubóstwu. —  E m ig ra n ci F ra n c u z -  
C y, k tórzy  osiedli byli w  P row in cyach  N ider­
lan d zk ic h ,  wyieźdzaią z  nich teraz w m n o g ie j  
l i c z b ie ;  naywiecey ic h  udaie się do Niemie* 
p o łu d n io w y ch ,  reszta  zaś do  K raiu  S t a n ó w  
Z j e d n o c z o n y c h ,  a to  dla po łączen ia  się s  
N iepodległym i w  A u ie r y c e  H iszpań skiej.

F r a n c y  a.
Na posiedzeniu d. 29. L istopada, trudniła 

s ię  Izba Deputowanych ciągle  sp raw ą Panny 
R o b e r t o w n e y .  R ó żn i  C złon kow ie  m ówili  
za  nia i p rze c iw  oneyże. Jeden z  n ich  zr o b i ł  
uw agę , iż  daleko ważnieysze przedm ioty  są 
do roztrżąśn ien ia , i że  prżyięcie  skargi na M i­
nistra nadweręża prerogatywy K rólew skie  i  do­
w odzi , iakoby się w  raieyscu iego rząd zić  
chciało. Um ysły b yły  nieco spokoynieyszemi, 
aniżeli dnia p o p r z e d z a ią c e g o , iednakówoż u- 
chwalono nakoniec większością g ło s ó w  ukoń­
czen ie  tey rospraw y > lecz oraz postanowiono, 
aby P r e z e s  p i s a ł  do Ministra P o licy i  dla za- 
siągnienia od niego potrzebn ych obi śnień. —  
D nia  3o. Listopada chciała  się Izba D ep u tow a ­
nych zatrudniać proiektem  do prawa w zględem  
w y b o r o w ,  w  skutku k tóreg o  każdy Fran cuz, 
używaiący p raw  o b y w ate lsk ic h , maiąry lat 3o 
skoń czonych  i  p ła cą cy  3©o franków  roczn eg o  
podatku sta łeg o , do w ybo ru  Deputowanych na­
le ż e ć  m oże.

P e w ie n  X iądz w  okolicy miasta N a r  b o  n- 
n t ,  po zw o li ł  sobie dnia 3o. L ip c a  i 8 i 5go r o -
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Lu w  kaza n ia  de  ludu ob elżyw ych  w y r a z ó w  
p r z e c iw  K r ó lo w i  i  R zą d o w i iego. P r z e k o n a n e ­
go te r a z  w  Sądzie  K rólew skim  D epartam entu 
W s c h o d n i e h - P i r e n e o w ,  skazano na iSsto- 
aniesięczne więzienie.

O rozbiciu się FrancuzKiey fregaty 
Meduzy.

T a  fregata m iała z a w ie źć  do S e n e g a l u  
m ianowanego od K róla  G u b ern a to ra ,  a rozbiła  
się dnia ago L ip c a  nie daleko b r z e g ó w  A f r y ­
kań skich  w  o d n o d ze  A  r g u i ń  s k i  e y , w  obli­
c z u  B i a ł e g o  P r z y l ą d k u .  D zien nik  ro sp ra w  
( J o u r n a l  d e s  D e b a t s )  um ieścił  o tern o- 
k ró p n y  opis ied n eg o  n ao czn e g o  świadka *) 
vChirurga o k r ę to w e g o  S a r i  n i e g o ) ,  k tóry  z  
czternastom a (niżey  wymienionymi) to w a rzvsza ­
tni n ieszczęśc ia  s w o ie g o ,  cudem prawie u sze d ł  
oczyw istey  śmierci. O p is  ten  zaczyn a  się od 
ch w ili  , W którey M e d u z a  ro zb iła  s i ę ,  a osa­
da na znayduiące się p rzy  tey freg a c ie  s ta tk i ,  
cz y l i  s z a l u p y * * ) ,  k tó r e  p r z y  takich okrętach 
z a w s z e  bydź z w y k ły  , i ha prom  z  m asztów  i 
in n e g o  o k ręto w e g o  d rze w a  na p r ę d c e  z ło ż o ­
ny , podziel, ną bydź musiała.

„ D n ia  i 5. L ip c a  (tak opiew a r ze c zo n y  opis) 
nastąpiło w ysadzenie  ludzi z fregaty  w n ayw ięk- 
szym  n ie ł  dzie i zam ieszaniu; sześćdziesiąt m a jt ­
k ó w  m iało p rz y y ś d ż  na p r o m ,  a p r zy sz ło  ich 
ty lk o  lo r iu .  S t ó  c z t e r d z i e ś c i  i s i e d m  osob 
w ś  d z -n o  na tę u ł  mną machinę. W  pośpie­
chu, z  iąkim  ią z ł o ż o n o ,  nie dano iey żadnych

* )  M o n ito r P a r y z k i  z a w ie ra  o b w ie szcze n ie  ze s tr o ­
n y  M in isterstw a  M a ry n a rk i, w  k tó re in  D zienni­
k o w i ro sp ra w  m ocno nagania um ieszczenie tego 
o p is u ,  w y ra ża ią c  m iędzy innemi;; „ A u t o r  tego  
a r ty k u łu  p ow inien  b y ł  pom yśleć o tero , ź e  na- 
d e w szy sfk o  n a le ża ło b y  m u b y ło  zd ać  sp ra w ę  
S ą d o w i woionnerau , k tó ry  w yd ać ma w y ro k  z 
p o w o d u  tego n ieszczęśliw ego  w yp ad k u . Jakże 
b ęd zie  m ó gł sta  nęć za ś w ia d k a , k ied y  Łui. p u ­
b liczn ie  jako oskarżyciel w y stą p ił ?. J e st to z a 
d a le k o  u w o d zić  się zapam iętałością  o b o w ią z k u .“  
C h ir u r g  S a w i g n y  o św ia d czy ł z  tego p o w o d u , 
iż w ie lce  się zd u m iał czytaiąc ten opis w  d z ien ­
n ik u  r o s p r a w j  n ie  żbik* a to li p ra w d y  za w ar- 
t j  li w  nim  czy n ó w .

**y Z  lis tó w  p ry w a tn y c h  d o w iedzian o się, za  sza lu p y  
M e -d  u -z y  szczęśi iw ie  z a p ły n ę ły  do w y sp y  G  o­
r c e ,  gd zie  w edłu g..m ożności d o zn a ły  w szolk iey  
p o in o cy  od  G u b e rn a to ra  A n g ie lsk ie g o , k tó ry  
ó d  B zą d u . sw o ie go  o c ze k iw a ł ro zk a z ó w  do od­
dania osady toyże. w y sp y  R e p re ze n tan to w i łfr.pla 
F r a a c u z i i e g o *

p o r ę c z y ,  podóbnoś dla tege", ź e  c l ,  k t ó r z y  ią 
ro b ić  k a z a l i , nie mieli chęc i  wsiąśdź na nią. 
P r o m  ten m iał o k o ło  60 stop d łu g o ś c i ;  p r z y  
m o c n e y  bu d ow li  m óg łb y  b y ł  pew nie  200 lu­
d zi  unieść ; ale w k r ó t c e  doznaliśmy d o w o d ó w  
ie g o  słabości. B y ł  on b e z  żagli  i  b ez  masztów; 
naładow an o nań bardzo wiele, sk rzyń  mąki, pięć  
b e e z e k  w in a ,  i dw ie b ec zk i  w o d y ,  le c z  wcale 
zapom niano dać nam sui harów. “

, 5L e d w ie  5o ludzi stanęło na prom ie, a iuż 
na dwie stop g łę b o k o  z a n u r zy ł  się w  w odzie. 
D la  pom ieszczenia  r e s z ty  ż o łn ie r z y ,  musiano 
w szystk ie  skrzynie  z  mąką w  m o rze  w r z u c i ć ;  
ty lko w odę i wino zastaw iono , i  daley wsa­
dzano lu d z i ,  aż nas n ar e szc ie  b y ło  147. P r o m  
za n u rzo n y  b ył  przynaym niey 3 s topy w  w o d zie ,  
a n atk łok  na nim tak w i e l k i , że  nie m ożna 
b y ło  ruszyć  się ani krokiem ; na przodow ey zaś 
i  ty ln e j  stronie n ikt stać nie m ó g ł  , gdyż w o ­
da aż p o  pas dochodziła. Gdyśmy iuż od f r e ­
gaty odbić miel; , rzu co n o nam z  niey ok o ło  
25 fan tó w  sucharów  w  w o r k u  , k tó ry  w p a d ł  w  
m orze. Z  m o zo le  1 wydobyto go ; a lub > sucha­
ry  całk iem  iuż b y ły  p r z e m o k łe ,  p rzec ież  skarb 
ten przyithśfny z  n a jw ię k szą  w dzięczno ścią .  “

„ W s z y s t k ie  szalupy fregaty  miały nas 
na linach ciągnąć , a G fłtee ro w .e  , k tó r z y  na 
nich  dowodzili, p rzysięg li  byli:  ż e  nas nie opu­
szczą.  D ale ki  iestem  od t e g o ,  abym m iał ob­
winiać tych  P a n ó w  o n adw erężenie  praw a h o ­
n o ru  ; sto li ,  zb ieg  o k o liczn eś ti  p rzy m u sił  i c h ’ 
m oże , iż od w spaniałom yślnego planu ratow ać 
nas lub zg in ąć  w raz  z  nami, odstąpili. T a  oko­
liczn ość  warta iest śc is łego  roztrząśnienia. “

„ B a t ,  na którym  zn ayd o w a ł  się G u b e r ­
nator , r z u c i ł  nam naypierwszą 1 nę zacięźna. 
O k r z y k :  V i v e  l e  R  o i l  tysiąc krotnie p o w tó rzyl i  
lu d zie  na prom ie będący , i zatknęli niałą ban­
derę  b ia łeg o  koloru  na końcu ru ry  od s trze lby.  
D u w od cą  p ram u  m ianowano iedn ego Kadeta  
m o r s k ie g o  p ie r w s z e j  hlassy,. n azw iskiem  C o  u . 
d i n .  “

„ G d y b y  w szystk ie  szsłu p y  z  po łączon era 
natężeniem  'c iąg łe  nas b y ły  r a tow ały, bylibyśmy 
p r z y  pomyślnym w ie tr r e  r y c h le j  niż w  tr z e c h  
dniach dostali się- de lądu, gd yż  fregata  r  ozbiła  
się nie daley iąk o 13 mil (F ra n cu zk ic h )  żeg lu gi 
od b r z e g ó w ;  tak rachow ali O fftcerow ie  ,  i nie 
mylili, s ię ,  k iedy szalupy w  tenże sam dzień , 
w  któ rym  o d p ły n ę ły ,  ie szo ze  p r ze d  zachodem  
słoń ca  ląd uyrzały. L e c z  tylko issden bat cią­
gnąć nas z a c z ą ł ,  a zn ajdujący  się na nim P o ­
ru czn ik  frega ty  widząc, że  iego  usiłowania by­
ły  n adarem n em i, ro z k a z  ł  także o d e i ą ć  l i n ę  
o d  k ’ t w i c y ,  która  nas z  szalupą ..wiązywała. 
P o w iad a n o ,  że g o  tey czynności słyszano k rzy k
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b a r b a r z y ń s k i : Z - o s t a w u i e r o y  i c h  l o s o w i .  
L u b o ć  to od kilkuuastu osob s ły s z a łe m ,  p r z e ­
c ie ż  w olę  w ierzyć  , że  liidzkość i honor innego 
ducha wpaiały w  ow ych  , k tórzy  p rzysięga  zo ­
b ow iązali  się byli d op row adzić  nas do lądu.“

„  Nie prędzey  przekonaliśm y się , źe  nas 
i u z  w c a l e  o p u s z c z o n o ,  aż gdy nam sza­
lupy p ra w ie  zu p e łn ie  z  oczu  zniknęły . Pow sta­
ła straszna t r w o g a ;  w szy stk o ,  r o  g łó d  i pra­
gnienie  mogą mieć w sobie o k r o p n e g o ,  wysta­
wiało się w wyobrażeniu naszem , a do tego  
mieliśmy ie szc ze  do w alczen ia '•ze  zdradliw ym  
żywiołem ', który  iuż do p o ło w y  ciała nasze 
ob lew ał,  W s z y s c y  maytkowie i ż o łn ie rz e  od­
dali się r o z p a c z y ,  i tylko z  wielkim] m o zo łe m  
potrafiliśmy ich uspokoić. “

„ W sie d l iśm y  na p r o m , nie p o żyw iw szy  
się p ie r w e y ;  g łó d  z a czą ł  nam g w a łto w n ie  do­
k u c z a ć ;  kaw ałek  suchara u m aczanego  w ywinie 
b y ł  naszym obiadem n aypierw szym  i naylepszym, 
iaki iedliśmy podczas pobytu naszego na tym 
prom ie. W p ro w a d z o n o  koley  p o d łu g  l iczb  do 
rozdzie lan ia  m izerney  żywności naszey ; sucha­
ry  pożyto  iuż w  dniu p i e r w s z y m  ; k tóry  p r z e ­
s z e d ł  dosyć spokoynie.^11

„ W i e c z o r e m  z w r ó c i ły  się serca  i ż y c z e ­
nia nasze , z  uczucia tuk p rzy ro d zo n e g o  Nie­
szczęś liw ym  , ku Niebu ; błagaliśm y naygorę- 
cey  o ie g o  po m oc , a z  tey m odlitw y naszey 
tę mieliśmy korzyść , żeśmy się s p o d z iew a li  ra ­
tunku. “

„ M y ś le l iś m y  wciąż leszcze ,,  że  szalupy 
■wrócą się nam ..a po m oc , ale noc za s z ła  bez 
a iszcze n ia  się n asze y  n a d z ie i ; wiatr był  ostry* 
m o rz e  zn aczn ie  się po d n iosło ;  co za n oc  strasz­
liwa ! “

,, W  c iąg a  tey n o cy  poobalało  się bardzo 
■wielu z  naszych p o d r ó ż n y c h , k tó r z y  nie p r z y ­
wykli byli do m orza ; n areszcie  po dziesięciu 
godzinach nayokrutnieyszey m ę k i , pokazał  się 
dzień. Jakiż w id ok  staw ił się oku naszem u ! 
D zies ięć  do dwunastu Nieszczęśliwych , poza- 
strzęgaw szy  nogami pom iędzy otw ory s z t u k  
d r z e w a ,  * których się prom  s k ła d a ł ,  nie mo­
g ło  się wydobyć, i u traciło  życie .  Kilku innych 
gw a łto w n o ść  m o rza  p o rw a ła  z- promu ; tak 
w ięc  w  p o r a n e k , iuż nas o dwudziestu m n ie j  
b y ł o . “

„U bolew aliśm y nad stratą n ieszczęśliw ych 
to w a rzys zó w  naszych, ale w tey chwili nie p r ze ­
czuwaliśmy scen t e r r o r y z m u , k tóre  bas w  no­
cy następuiącey czekały . Nadzieia zobaczenia 
szalup w  ciągu dnia, u trzym yw ała  odwagę na­
sza 5 le c z  gdy  zawiedzioną z o sta ła ,  nastąpiło 
zwątpienie pow szechne , a duch buntu obw ie­
śc i ł  się w śc iek łym  w r z a s k ie m ,11*

„ P r z y s z ła  n o c ; nieb® o k ryło  się gruberni 
ch m u ra m i, m orze  strasznieyszem b y ł o , aniżeli 
ze s z łe y  nocy , a ludzie  , k tórzy  nie m ogli  się 
utrzym ać ani na tyle, ani na p r z o d z ie ,  cisnęli  
się w szyscy  do ś r o d k a ,  iako naybezpieczniey- 
szey części prom u ; ci którzy nie zdoła li  u tr zy ­
mać s ię  na środku, w szyscy  praw ie  zginęli  , a 
w  środku taki b y ł  ścisk ludzi, że  n iektórzy pod 
ciężarem  sw oich  to w a r z y s z ó w ,  00 chwila na 
nich upadających , podusili się. lt

„ Ż o ł n i e r z e  i maytki sądząc się, iuż z g u ­
bionym i, pili s t r a s z n ie ,  a zalawszy trunkiem  
r o z u m  , posunęli w  tym stanie tak daleko' sza­
leństw a s w o ie ,  źe  oświadczyli zamiar zam or­
dowania swoich D o w ó d c ó w  i  z b u r z e n i a  
p r o m u , cbcąc porozcinać  liny , którem i był  
spoieny. Jeden z  nich p rzy p a d ł  a toporem  , 
a ż e b y  ten plan uskutecznić , i p o czą ł  rąbać li­
n y , co b y ło  hasłem rew olucyi. P rzysp ie szy li  
O ff ic e ro w ie  dla wstrzymania tych s z a l e ń c ó w ,  
a ów, co podniósł top or  i tym że odgrażać się 
im w a ży ł  , został rozsiekanym . W ie lu  sierżan­
tów  i podróżnych dopom agało nam do  ocalenia 
promu. Buntownicy dobyli sw oich pałaszów  , 
a ci,  htórzy ich nie mieli, uzbroil i  się w  noże. 
Stanęliśmy do obrony „  zaczęła  się bitwa. Je­
den z  buntow ników  , k tóry  podniósł b y ł  pa­
łas z  na O f f i c e r a ,  p o le g ł  na m ieyscu kilko­
ma razami p rzeb ity .  T a  odwaga powścią­
gnęła  na ehwilę b u n to w n ik ó w , k tó rzy  iednak 
potem , skupiwszy się m o c n ie y , udali s ię  w  ty ł  
prom u dla dokonania sw o ie go  zamiaru. Jeden, 
z nich udaiąc s p o c z y w a ją c e g o , iuż n ożem  od- 
raynał l i n y ; ieden słnżący daie o- tem znać ; 
napadamy na niego ; ieden z  ż o łn ie r z y  ch ce  
go  bronić  , gro zi  O ff icero w i swoim nożem , i  
ugadza g o , le c z  szczęściem tylko, w  suknię 
odwra a się Officery" kłathzie sw oiego p r z e c iw ­
nika trupem, i w trąca  go  w  m o r ze  w r a z  z  to ­
warzyszem  i e g o , “ -

„ W k r ó t c e  stała się bitwa p o w s z e c h n ą ; .  
Kapitan D u p  o u t  u godzony sztuką d r z e w a ,  
która e  m ało ż e  mu nie roztrzaskała  kości ur 
u d z ie ,  upadł b ez  zmysłuw. Ż o łn ie rz e  porwali 
g o  i w rzu cil i  w  morze. M y sp ostrzeg łszy  to,, 
uratowaliśmy go i  po łożyli  na b eczce  ; lecz, 
buntownicy znow u go w y d a r l i , i  chcieli m» 
oczy scezorykiem  w ykłu ć .  R oziątrzeni tak  w ie­
lu  o k ru cień stw y , nie mieliśmy iuż więcey  żad­
nego w zględu  ; uderzyliśmy na nich  z  wście­
k łością , uganialiśmy z  pałaszem  w  ręku po­
między szeregami ż o ł n i e r z y ,  a  kilkunastu % 
n i c h ,  chwilę obłąkania życiem p rzy p ła c ić  mu* 
sieło. P odró żn i pomagali nam. Za ud erze­
niem po\vt!.r i,em,  ostygła raptem wściekł ib  
buntow ników  i  z a c ie n i ła  s i f  w' n ayw ifks# *
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tchurzostw o; kilkunasto r z u c i ło  się nam do n óg 
proszą c  o pardon, k tó ry  im natychmiast dano.“

„ R o zu m ie liśm y , ż e  teraz p o rządek  zn ow u 
b y ł  p r z y w r ó c o n y m , i powróciliśmy na stanowi­
sko n asze  w  Środek prom u. B y ła .  iuż blisko 
p ó łn o c ;  broń naszą mieliśmy p r z y  sobie. P o  
ied n ey  godzinie p o zo rn e y  sp o k o y n o śc i , ż o łn ie ­
r z e  zn ow u się z e r w a li ;  zm ysły  opuściły ich by­
ły  w c a l e , le c z  z e  ie s z c z e  f izyczn e  siły swo- 
ie  posiadali i u zb roien i b y l i , musieliśmy na 
n o w o  stawić się do ' odporu. U derzyli  na nas, 
m y  nawzaiem rzuciliśm y się na n ic h ; w k ró t­
c e  trupy  i h prom  okryły .  O w i z  p r ze c iw n i­
k ó w  n a s z y c h ,  k tó rzy  nie mieii b r o n i ,  chcieli 
nas r o z s z a rp a ć  zęb am i, i w ielu z  nas strasz­
nie p o k ą s a l i ;  mnie sam ego ukąszono w  nogi i 
w  ramiona. Nie b y ło  nas w ięcey  iak ? 2stu do 
i5 s tu  op iera jących  się tym w ś c ie k ły m , atoli ie- 
dność nasza c zyn iła  nas m ocnym i.1'

^ .W reszcie zaiaśniał dzień i o św iecił  t,ę 
zcen ę okropną ; wielka l iczba tych sza lon ych  
p o w sk a k iw ała  w  m o rze .  R ano obaczyliśm y, 
i e  5o do 65ciu lu d zi  w  n ocy z g i n ę ł o ; c z w a r ­
ta  część  p o to p iła  się z rozpaczy.  Z, naszych 
t r a c i l i ś m y  d w óch  t y l k o ,  a  ąaden G ft ic e r  nie 
Zginął.“

„ Z  nadeyściem dnia spostrzeg liśm y n ow e 
n ie szczęśc ie .  B u n to w n icy  w rzu ci li  w  m orze 
p o d c z a s  napada dw ie b ec zk i  w in a ,  i  dwie 
b e c z k i  w o d y , k tóre  się na prom ie  zn ayd ow a ły .  
N ie  p o zo sta ło  n ic  w ię c e y  , iak tylko s z c z e g ó l­
n ie  iedna b e c z k a  wina ; b y ło  nas ie s z c z e  
s z e ś ć d z i e s i ą t  i  s i e d m  lu d z i ;  musieliśmy 
w ię c  przestać  na p o ło w ie  p o rc y i.  Z a c z ę to  p rzeto  
z n o w u  sze m ra ć  w  chwili  rozdaw ania, i do te­
go  p r z y s z ł a , ż e  musieliśmy chw ycić  się osta­
te c z n e g o  śro d k a, ażeby nasz b yt  n ieszczęśliw y 
p rze d łu ży ć .  W z d r y g a m  s i ę ,  gdy to pisać mu­
s z ę ;  pióro w ypada  mi ,z  ręki.  . . śmiertelna 
d r e s 'c z  p r z e c h o d z i  w szystk ie  moie członki, 
w ło s y  powstałą  mi do góry. W ie lk i  B o ż e ! 
m źem yź się i e s z c z e  od w a żyć ,  nasze krw ią  
b ra c i  zmazane r ę c e  podnieść do C iebie!  N ie­
s koń czo n e iest m iło s ie rd z ie  T w o i t , a T w o ie  
©ycowskie se r c e  ża lo w i naszemu pew nie inż 
od p u ściło  z b r o d n ię , do k tórey  nas nie wola 
n asza ,  le c z  ty lko n aygw a łtow n ieysza  p o trze b a  
■musie m og ła .“

„ C i.  co  uszli śm ierci w  ow ey n ie s z c z ę s n e j  
n o c y ,  którą  '-pisałem, rzucili  się ża r ło c zn ie  
n a t r u p ó w ,  którem i prom  b ył  z a s ła n y ,  po- 
r o z r z  nali ie  wr s z tu k i ,  a n ie którzy  pożerali  
n aw et  zaraz  c ia ło ,  k re w  ie s z c z e  roniące. W i e ­
lu z nas w zb ra n ia ło  się p rzec ież  tknąć takie 
m ię so ,  ale nakoniec u legliśm y po trze b ie  le­
s z c z e  g w a łto w n ieyszey  od g ło su  lu d z k o ś c i , i

wr tym pokarm ie okropn ym , upatrywaliśmy ty?- 
ko  opłakany środek utrzymania sie; ia zaś w y- 
z n a i ę , że  doradzałem  , aby, w ysuszyć te ro a-  
k rw a w io n e  sztuki c z ło n k ó w ,  dla uczynienia 
ich  coko lw ie k  znośnieyszem i w  smaku. N ie­
k tó rzy  mieli mdnak ie s z c z e  dosyć o d w a g i ,  źe  
się od te go  pokarm u- w s tr z y m y w a li , za  co  irft 
w ięk sze  po rcye  wina dawano.“  §

„Następuiący  dzień u płyn ął z n o w u , a nikt 
nam na p o m o c  nie p r z y b y w a ł.  Zaszła  n o c ;  
używaliśm y p rze z  kilka chwi l  fsnu, który  nay- 
o k ro p n ieysze  marzenia p r z e r y w a ły .  Z e  w sc h o ­
dem słońca uyrzeliśm y z n o w u  dziesięciu do, 
dwunastu to w a rzyszó w  n aszych  b e z  duszy na 
p rom ie  le żą cy c h ;  pow rzucaliśm y trupów  w mo? 
r z e ,  szc z e g ó ln ie  ty lko iedn ego z nich na p o ­
żyw ienie  sobie  zostaw iw szy .41

„ P o  połudn iu , oko ło  go d zin y  c zw artc y ,  
p rzyn io s ło  nam iedno szczęś l iw e  zdarzen ie  
nieiaką po ciechę . R ó y  ryb sk rzyd latych  z b li­
ż a ł  się ku naszemu p r o m o w i,  a źe  ten po o -  
b u  końcach  m iał  w iele szp ar  pomiędzy dylami^, 
z których b y ł  z ł o ż o n y , p r z e to  w  nich b ardza  
w ie le  o w y c h  ryb  p o zastrzęga ło  , nie m ogąc się 
z  taiutąd w ydobyć. Przypadliśm y do n ic h ,  i 
zrobiliśm y p o łó w  zn a k o m ity ;  schwytaliśmy o- 
k o ło  3oo ryb  takich. N ayp ierw szem  n aszym  
c zyn em  b y ło ,  po d zię ko w ać  N iebu za to 
■adspodziane dob rodzieystw o. Ł u t  proch u  do 
s trze lan ia ,  któryśm y w y s u s z y l i , kilka kaw a łkó w  
h u b ki,  k rze s id ło  i skałk i  od s tr ze lb y ,  suche 
p łó tn o  i d rze w o  z  iedn ey b ec zk i ,  sp ra w iły  naru 
o g ień ;  za łożyliśm y nasze ognisko na k ilku  de­
sk ac h ,  m okrem i sukniami o k r y t y c h ; ryb y  p ie ­
czo n o  i  łakom ie ie  p o żyw a n o ;  atoli Jedliśmy 
także ie s z c z e  i mięso z naszych tow a rzys zó w , 
k tóre  upieczone, b y ło  s m a czn ie jsze ,  i  k tó r e g o  
O f ł i c e r o w if  i ia p ie rw s z y  r a z  skosztowaliśmy. 
N oc była  piękna i  zdaw ałaby  się nam b y ła  
szczęśliwą , gdyby się nowa r z e ź  nie b yła  
w szc zę ła .  H is z p a n ie ,  W ło c h y  i M u rzy n i,  k tó ­
r z y  podczas p ie rw sze g o  buntu częścią  neutral­
nymi byli,  częścią do naszey strony przych yla­
li s i ę , u łożyli  teraz plan , aby nas w szystk ich  
w  morze p o w rzu ca ć.  T r z e b a  b yło  p o rw ać  się 
do oręża. Naytrudniey b y ło  poznać winoway- 
c ó w ;  wierni maytkowie wydali nam on ychże . 
P ie r w s z e  hasło do boiii d a ł  ieden Hiszpan, 
który  w e zw a w szy  imienia B o g a ,  p r ze że g n ał  się, 
i w ysoko w  p o w ie tr z e  szablą w yw inął.  May- 
tki porwali go  i wrzucil i  w  m orze. P rzyp ad li  
b u n to w n ic y , aby się pom ścić za  tow arzysza  
z w o ie g o , ale zostali odpartym i, i  w szystko pa* 
w r ó c i ło  się do po rząd ku .“

(  Dokończenie nastąpi, )


